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la l i  mm ro n ili J n i c r c s y ”?
Nieuchwytne tfrogi ^nestępsiwa

W  do b :e k ryzysu  z au fa n ia  1 ucz- tam  sp rzedaw an o  w  żydow sk im  nie m ogły  dać p e ł n e j  dow odu  i nym i m acheram i. W a rto  z G c h
c iw o śc i w arto , aby  uczc iw i ludz ie  sk ładz ie  opa low ym . S k ład  ten w iny , p o m sw a ż  nie pozostaw ion o  I p rzy k ła d ó w  w y c iąg n ąć  n a stęp u ją -

is tn ia ł przez 3 lata —  i an i razu  w  k sięgach  ś lad ó w , k ió reby  n ie l cy w n io se k : G dy  się ma do czy­
nie sp ro w a d z a ł w ę g la , korzysta- p o d le ga ły  zak w estion ow an iu , w  o - n ien ia  z żydam i, trzeba  im  dobrze
ją c  z kradzionych  zapadów . C a ła  bu też w y padk ach  żydzi b y li g łó w )  patrzeć  na ręce.
truan ość  p o le g a ła  na w y w iez ien ia  ____________________________________________________________________________________

p rz y jrz e li  się z b liska  w y m y ś l­
nym  m etodom  o szu stw a  —  bn m o­
że to u ła tw ić  w alkę z nim i, lu b  

pobu dz ić  do w ięk sze j czu jn ośc i.

W ś ró d  przeróżn ych  ro d za jó w  o- 
szukańczych  kom bin acy j n a jn ie ­
bezp ieczn ie jsze , bo n a jt ru d n ie j­
sze do w y k ry c ia , są  će , gd zie  do­
w o d y  w in y  są po ło w iczn e , a  w in -  
zni zczone. Są to t. zw . „n ad u ży ­
c ia  n ieu ch w y tn e", gd z ie  często  
pom  mo żm udnych  dochodzeń do­
w o d y  w in y  są  po łon iczne , a  w in ­
n i u n ik a ją  w y m ia ru  s p ra w ie d li ­
w ości. O tak ich  n adu życ iach  p i­
sze w  o statn im  num erze „B u c h a l­
te ra  P o lsk ie g o "  p. J. K ęd zie rsk i 
—  podam y w y n ik  je g o  ekspertyz  

w streszczen iu .

Jak Kraan e się w ęg ie l?
N a  je d n e } ze stacy j k o le jow ych , 

n a  k tórej są w ie lk ie  w a rsz ta ty  ko­
le jo w e , dopuszczano  s ię  p rzez  

czas  d łu ższy  nadużyć , k radn ąc  
w ę g ie l opa low y . Żm udne ś ledztw o  
w y kaza ło , że s to sow an o  dw o jak ' 
system  k raaz ieży . P o i r e w a ż  w ę - j  
g ie l częśc iow o  p rz y b y w a ł w p r o s t 1 
do w a rsz ta tó w  k o le jo w ych , a czę­
śc iow a  do sk ład n icy  w ę g lo w e j —  

p o s łu g iw a n o  s ię  dw om a spo wDa- 
m i. W  p ie rw szym  w ypadk u  w a g o ­
n y  z w ęg lem  by ły  k ie ro w a n e  nie  

w p ro s t  do w a rsz ta tó w , a na tere ­
ny  sk ładn icy , gd z ie  o tw ie ran o  Do­
ki w a g o n ó w  —  część w ę g la  obsy ­
p y w a ła  s ię  —  nozosta ły  w ęg ie l  
po k rap ian o  w ap n em  i w a g o n  od ­
s ta w ia n o  do w a rs z ta tó w .'

W  d ru g im  w ypadku , gd y  sk ład ­
n ic a  w y d a w a ła  w ę g ie ł w a rs z ta ­
tom  —  w ażono  w a g o n y  z w eg iem  

n a  w ad ze  k o le jo w e j w  obecności 
d e leg a ta  w a rs z ta tó w  —  p rzy  czym  
pod  w a g ą  z n a jd o w a ł się k tóryś  z 
ro b o tn ;ków , który  czep ia jąc  się 
d źw ign i w ag o W e j —  w a g ę  w ę g la  

znaczn ie  podnosił. P o w s ta w a ł w  
ten sposób zapas w ę g la , k tóry n a ­
s e n n ie  w yw ożono  na m iasto  i

Kurs oyrodnStt^a
Koło Miłośników Ogrodnictwa, 

Dragnąc propagować wzorową gosp- 
dari," sadów i ogródków, urządza 3- 
mies ęczny kurs ogrodnictw- Kurs 
będz e podzielony na 5 cykli. I. w ia­
domości o glebie, uprawie i nawoże­
niu. II. Sadownictwo. III. W arzywnic­
two. IV. Przetwórstwo, pszczelnictwo, 
choroby i szkodniki i ośliń. V. Kw.a- 
c arstwo gruntowe, pielęgnowanie o-

grćdków. Początek kursu w  pierw­
szych dniach listopada 193ó r. \ yl a- 
dy w  Tow . Ogrodn W arsz  Hagatela 
Nr. 3 —  od godz. 6.30 do 8.3C wie­
czorem. Informacje i zapisy: Kierow­
niczka Kursu p. Wysock:-, JL K r u c ­
kiego i l  m. 32, tel. 840-jS. Skład N a -  
sioi B o  Chomicz, Zgoda 8, oraz W 
dnie wykładowe Bagatela 3.

w ę g la  ze sk ład ó w , gd yż  by ło  tu  

w ie le  u tru dn ień . U d a w a ło  się to 
je d yn ie  dzięk i ten.u, źe w zm ow ie  
by ło  5 robo tn ik ów , m agazyn ie r,  
b ram o w y  i d e lega t  w a rs z ta tó w  
ko le jow ych . W y w ie ź ć  w ęg ie l ze 

sk ład n icy  m ożna by ło  tylko m a­
ją c  p rzepustkę , k tóra  s łu ży ła  na  
w y w ie z ie p ie  tylko  jed n ego  w oza . 
P o n ie w a ż  jed n ak  b ram o w y  nie  

w rz u c a ł p rzepu stk i do sp ec ja ln e j 
skrzynki, a o dn osił ją  z pow rotem  

m agazy n ie ro w i, m ożna było w y ­
wozić p a ro k ro tn ie  za je d n ą  p rze ­
pustką i z ao by w a ć  zapasy  w ę g la .

„U lg a w y ” ubój
W  jedn ym  i  p ow iatow ych  m iast  

w ykry te  p rzyp adk ow o  nadu życ ia  
w  rzeźna m ie js k ie j, R adn y  m ie jsk i  
zau w aży ł, te  jak k o lw iek  ru ch  w  

izeźn i zw ięk sza  s ię  — -to je d n ak  
dochody z o p ła t  m ag istrack ich  

bezu stann ie  m a le ją . S p ra w d z ił  
przy  pom ocy w oźneSo  z rzeźn i i 
s tw ie rd z ił, że ilo ść  sztuk  b itych  

w rzeźn i p rzew y zsza  o w ie le  ilość  
w y d an ych  pozw o leń  n a  u bó j.

S p ra w a  cała tak s ię  i rzedsta - 
w ia ła :  N a  ubó j każde j sztuki trze ­
ba by ło  dostać pozw o len ie  im ien ­
ne z m ag istra tu . P ozw o len ie  to 

sp ra w d z a ł w  rzezn i w e te ry n a rz  i 
dop iero  po  je go  decyzji m ożna b y ­
ło p rzy stąp ić  do u bo ju .

W e te ry n a rz  je d n a k  dopuszcza ł 
do u b o ju  bez kw itu , a  sam  in k a ­
so w a ł „ u lg o w e "  op ła ty . Z a m ie sza ­
ni b y li ró w n ież  w  ca ią  a fe rę  rze - 
zacy m ie jscy . Co ciekaw e, um ieli 
om  je d n a k  p iln ow ać  in te resó w  

gm in y  żvaow sic ie j, bo tu o p ła ty  

„ ry tu a ln e "  z ga aza ły  s ię  dok ład ­
nie z ilo śc ią  b itych  sztuk.

Źyoom  patrzeć na ręcei
O ba  w ypadk i, ja k  zaznaczałem ,

„Operacja” Frunzego i strzał po jagnięcia
Stal Fi w polityce I w domu

Tygodnik „Merkury usz Polski" 
przynosi poniższe opowiadanie o Sta­
linie:

O  S ta lin ie  o p o w ia d a ją  sporo  
an egdot. N iek tó re  z n ich  są  po­
sępne, n aw et bardzo . C h oćby  ta  

n ap rzy k ład  o w y ek sp ed io w an iu  

w  z a św ia ty  n ie w y g o d n eg o  kon­
kurenta .

Sm lei teina operacja
B y ł sobie w  M o sk w ie  d y gn ita rz  

F ru n ze , coś w ro d za ju  m fh istra  

s p ia w  w o jsk o w ych . Z a ja ś n ia ł n a ­
g łe  w  roKu 1925, zagarną?  część  
w ła d zy  i po w zg lę d n ie  k rótk ie j 
k a r je rz e  z g a s ł pod  nożem c h iru r ­
ga .

Czy  p rz y g o to w y w a ł zam ach  sta 

nu? M ó w ią , że tak. D ość, że 

zm usił trzech  k om isarzów  ludo ­
w y ch  do p o d an ia  s ię  dc dym isji, 
poczem  p rz e p ro w a d z ił w dow ódz ­
tw ie  a rm ii zm iany  don iosłe , po- 
o bsad zaw szy  stanow isk a  w ła sn y ­
mi. ludźm i. R e fo rm y  te zaa la im o -  
w a ły  P o h eb iu ro , n astępn ie  S ta li­
na.

P e w n e g o  ran k a  S ta lin  za in te ­

re so w a ł się stanem  z d ro w ia  F ru n  

zego. W y s ła ł doń  n aw et w iasne -  
go leka rza  M e ay k  orzek ł, że  

F ru n ze  c ie rp i na ś lepą  kiszkę, 
w obec  czego w sk a zan a  je s t  ope­
ra c ja .

N a p ró ż n o  F ru n z e  p ro te sto w a ł, 
nic nie pom ogło . T ro sk liw y  S ta ­
lin  po lec ił go  p rzew ieźć  do szp i­
ta la .

N o  i p ac jen t  zm arł pod cn ic ro -  
form am . L e k a rze  s tw ie rd z ili  zgon  
w sku tek  o s ła b ien ia  serca .

F ru n z e g o  D ochow ano  z otrrom- 
ną pom pą. S ta lin  w y g ło s ił nad  
gro bem  w z ru s z a ją c ą  m ow ę.

Sy w e tk a  „w odza”
M o żn aby  w z ru sz y ć  ram ion am i i 

i p rze jść  do po rządk u  po w y s łu ­
ch an iu  tej h isto rii. A le  ukazała  f 
się n iedaw n o  g ru b a  k sięga , w  

Której śm ie rć  F ru n ze go  op isano  
n iezw yk le  szczegó łow o, z p o d a ­
n iem  dat, m n óstw a  n azw isk  i f a k ­
tów . A u to rem  tej p ra c y  je s t  eks- 
bo lszew ik , obecn ie  t, zw . „n ie -  
w ozw i aszczen iec " czy li em igran t, 
B ory s  S u w arin .

S y lw etk a  S ta lin a  w  te j książce  

w y p ad ła  n iezby t e fek tow n ie . W e ­
d łu g  S u w a r in a  je s t  to re w o lu c jo ­
n ista  z zaw odu , cz łow iek  bez w y ­
kształcen ia, d ia  k tórego  re w o lu ­
c ja  b y ła  z aw sze  jed yn ym  źród łem  

utrzym an ia . W y ją tk o w o  zręczny, 
S ta lin  w y ch o d z ił z aw sze  ca ło  z a- 
w an tu r , podczas  g a y  -n m  w ęd ro ­
w a li  na szub ien icę .

rta jw iern le jszv sługa  
L e n i n a

P o  p rzew ro c ie  bo lszew ick im  

S ta lin  w y ro b i ł  so d ic  m ark ę  n a j­
w ie rn ie jsze go  s łu g i L e n in a , k tóry  

w  rzeczy w isto śc i p o g a rd za ł nim . 
Z  po śró d  s ta rych  bo lszew ik ów , 
w e d łu g  S u w a r in a , S ra lin  b y ł n a j ­
m n ie j w y b itn y , n a jm n ie j u ta le n ­
tow any , a le  n a jb a rd z ie j okryty i 
podstępny . M ó w ił zaw sze  m ało, ze 
sw ych  m yśli nie zw ie rz a ł się  

p rzed  n ik im

P ięćse t  s tro n  b itego  d ruk u  zło ­
żyło  s ię  n a  ksiązKę p S u w a r in a .  
D o w ia d u je m y  się z n ie j, że S ta ­
lin nie doszed ł oo w sku -

Walka o samowyslartzalriośc
Niemcom brak rudy żelaznei

P rzem ysł n ien r  ;cki p o sta w ił 
sob ie  d w a  z a d a n ia : u n ieza leżn ie ­
n ie  się od zag ra n icy  i p rzygoto ­
w a n ie  do w o jn y  O ba  zad an ia  w y ­
m a g a ją  p o w ażn e go  w y s iłk u  i  ce­
low ych  m etod Szczegó ln ie  w  trud  

nym  po łożen iu  jest rynek  że laz ­
ny  T o  też, aby  nie sp row ad zać  
ru d y  z zag ran icy , N iem cy  zdecy ­
d o w a ły  się na ponow ien ie  ek sp lo ­
a ta c ji  sta rych  kopa lń  ru dy , które  

by ły  u w ażan e  za n ie ren tow n e  

P o n ie w a ż  je d n a k  p rzygo to w an .a  
w y m a g a ją  d łuższego  czasu, p ro ­
w ad zą  na razie  N iem cy  oszczędną

.FUNDUSZ OURONT MORSKIE) mu*i 
brć  uważany *a równoległy s FUNDU 
SZEM OBRONT NARODOWEJ: Łażciy 
kJo sfcła^c- ofiarę no obron# morek q 
do%e?nic iem samem obowiczhu oby- 
w ate ie fogo  względem F a u d a n u  

O b r o n y  N a r o d o w e  f"
(Z •iwudez***. ztotonego w dnHi 29 VI. 1936 

ą«n dyw fc So«rtkcft»tkt«ęc, Zo>
FOM, w *nł*mu F r iu w  Rady Mmt»trOwX

polityKę posiadan ym i zapasam i 
zelaza. Zo sta ło  w y d an e  rozp o rzą ­
dzenie, k tóre  zak azu je  kupcom , 
m ającym  ponad  100 ton że laza  na  

sk ładzie , by  m iesięczny stan  ich  
sk ład ó w  nia p rzew y ższa ł s tan u  z 

roku 1935. P ro d u cen c i m a ją  p r a ­
w o  p rzy jm o w a ć  za m ów ien ie  tyłku  

w ó w czas , gd y  chodzi o b ezpo śred ­
nie zap o trzebow an ie  k lien ta  kup -

Precz z żydowską tandeta!
Misjsce dla polskiej muzyki

- Konfiskować żydow skie tanga!

Góry pod śnieg!em
W  ciągu -alego tygodma ubiegłego 

niemal codziennie w  Zakopanem i w  
górach padał śnieg. W  samem Zako­
panem śnieg w  ciągu niedzieli stajał, 
utrzymuje s.ę jednak iv Tatrach i gór­
nych pan.ach regl..

Przy Morskim Oku grubość warst­
wy śn_eżne] wynosi 26 cm, temperatu­
ra — 5, na Hali Gąsienicowej 27 cm, 
temperatura —4 na Kasprowym W ier­
chu ponad 30 cm, temp 8 w  Doli­
n ę  r ięoiu Stawów 80 cm, w dolinie 
Chochołuwskiej 40cm.

Ź le  je s t  u nas z po isk im . m u­
zykam i i z  po lsk im i w y d a w n ic t ­
w a m i : nie ma d la  n ich  popro - 
stu m ie jsca  w e  w ła sn e j o jczyźn ie  
w obec  g roźnego  za lew u  konku ■ 
ren ey jnę j tan dety  żydow sk ie j, 
sp y c h a jąc e j po lsk ie utwTory na 
ostatn i p lan .

W y sta rc z y  p rze jść  N o w y m  - 
Ś w iatem  lu b  u licą  S ien k iew icza  

i spo jrzeć  na w y staw io n e  w  ok ­
n ie  n a jn o w sze  sz lag ie ry , w y d an e  
n ak ładem  po lsk ich  firm  w y d a w ­
niczych G e beth n era  i W o l f f a  lub  
M ic h a ła  A r c t a :  czytam y, nie w ie  

rząc  w ła sn ym  oczom  —  w a lce  
F a n n y  G ordon , an g ie lsk ie  w a lce  
F e rszk a , S lo .v-ic .v  G o lda , tan ga  
P e te rsb u rsk iego  i t. p.

N a jp o w a ż n ie jsz e  i n asta rsze  
po lsk ie  w y d a w n ic tw a  są  rozsad u i-  
kam," żyd ow sk ie j tan dety  m uzycz­
nej w  P o lsc e ! A  ile  ich  w y d a ją  

d ru k arn ie  żyd ow sk ie?  Czy  tego  
n .e za dużo? je ż e l i  „p o lsk a "  pu - 
bl.czność , s n o tu ją c a  się, znudzo ­
na i sp ra g n io n a  co raz  to now ych  
w rażeń , żąda  sta le  now ych  s z la ­
g ie ró w , to czy dostaw cam i ich  na  

ryn ek  po lsk i m a ją  być tylko i w y ­
łączn ie  ży d z i! N i e !  P o lsk ich  kom ­

pozyto rów  lekk ie j m uzyki n ie  je st  
zam ało, ty lko  w  n iedostatecznym  
stopn iu  się ich  pop ie ra , d la  tego  

też nie m ogą  op an ow ać  ryn ku  i 
zw alczyć  k on k urenc ji żydów  

skie j, k tó ra  trzym a m onopol w  tej 
dziedzin ie  w  sw ych  pazu rach .

N ie  b ra k  nam  w ła sn y c h  ta len ­
tó w : m am y D a n a  i L e w a n d o w ­
skiego, J aw orsk iego , M ie rz e je w ­
skiego, R yb ick iego  i ty lu  innych  
zdolnych m łodych  k om pozytorów  

( a  ilu  n ieznanych , n ieodkrytych , 
którym  poprostu  je szcze  n ie dano  
p rzy jść  do g ło s u ! )  M o g lib y  w  

zupe łn ośc i zado w o lić  po lsk i r y ­
nek i zastąp ić  żydow sk ich  do- 
sta w ców .

N a ra z ie  je d n a k  G o ldy , K ata sz -  
ki i inne P e te rsb u ia k ie  ch a ła c ia -  
rze z b i ja ją  m a ją tk i u nas w P o l ­
sce i naszym  kosztem  c ią g n ą  kro  

ciow e zyski ze sw ych  p ask u dstw  
A  to d la tego , że są pop ieran i 
przez sw ych  w spó łz iom k ów , a  poi 
skie spo łeczeństw o  n ie  m oże się  
dotychczas zdobyć na b e z w z g lę d ­
nie en erg iczn y  p ro test i bo jk ot ży  
dow sk ie j r ro d u k c ji  s z la g ie ro w e j.

T rz e b a  tylko  w y d rze ć  z rąk  ży ­
dow sk ich  m onopol na lekką m u ­

zykę ! T rz e b a  ra z  p rze łam ać  ich  
zjednoczony  fro n t  so lid a rn ośc i fa  

ch ow e j. P rze s ta ć  p rzede  w szy s t ­
k im  drukow ać  te ś w iń s tw a ! N ie  

licu je  z go d n ośc ią  u czc iw ych  po l­
sk ich  f :rm  ten u d z ia ł w  rozp o ­
w szech n ian iu  g u a n a  żyd ow sk ie ­
g o !

Z w a lc z a ć  w sze lk im i m ożliw ym i 
sposobam i żyd ow sk ie  p o rn o g ra fie  

m u zyczn e! A ż  do k on fisk a t  
w łą c z n ie ! B o  je że li K o m isa r ia t  

R ządu  zai ządz ił k o n fisk a tę  tek ­
stó w  piosenek , , k a leczących  ję ­
zyk po lsk i, to czyż n ie  będzie  

po stokroć s łusznem  k o n fisk o w ać  
i „ z a w y w a n ia "  żydow sk ie  P e te r -  
sbusk iego , ka leczące  nasze uczu ­
c ia  estetyczne!

Ż y d o w sk a  m uzyka do Palesty ­
n y ! T a m  m ożna w y ć  i skom leć  
„o r je n ta ln e "  tan ga , czy an gie lsko  

h e b ra jsk ie  w a lc e !  N ie  o g łu p iać  
i n ie tum an ić  nam  po lsk ie j p u ­
b liczn ośc i !

P o lsc y  m uzycy pow in n i w z iąć  

s ię  en erg iczn ie  do tęp ien ia żyd ów  
skich  c h w a s tó w : p rzec iw s taw ić
im  jed n o lic ie  z w a rty  fro n t  p o l­
sk ie j p rodukc ji m uzyki tan eczn ej.

Kosa.

tek n ieoczek iw anego  zb egu  wy* 
padków , lecz d łu g ie  la ta  nad  tyn l 
p rac o w a ł. B y ła  to robota  k rec ia , 
w y  trw a ła , o b fitu ją c a  w  in try g i. 
U s u w a ją c  stopn iow o  p rz e c iw n i­
ków , S ta lin  o toczy ł s ię  ostatecz­
nie ludźm i posłusznym i, choć n ie  
z a s łu gu ją cy m i n a  zau fa n ie .

Niebezpieczny u  r u g  —  

im efektu a lts ta
Z po śró d  liczn ych  w ro g ó w , w y ­

ją tk o w o  n iebezp ieczn y  d la  S ta li­
na by ł in te lek tua lista  T rock i. T o  
też S ta lin  u s iło w a ł pozbyć go  s ię  

i dużo w  to w ło ż y ł w y s iłk ó w . -
P o d czas  posiedzen ia  kom itetu  

cen tra ln ego  K o m p art il w  toku 
1927 ro z e g ra ła  się p am ię tn a  sce­
na

D o w ied z iaw szy  się, żc- m a iść  
na zes łan ie , T rock i z a w o ła ł :  „Je­
żeli j a  i m oi p rzy ja c ie le  w ró c im y  

do w ła d zy , to z ap am ię ta jc ie  so ­
b ie  tow arzyszu  S ta lin ie , że w a s  

rozstrze lam y . M y  też ch c ie liby ś  
cie n as  rozstrze lać , a le  o d w a g i  
w am  nie s ta ic z y " .

I  rzeczy w iśc ie  S ta lin  n ie  śm ia ł  
ro z strze la ć  T ro ck iego  D lacz e go ?  
P o p rz e s ta ł na  w y s ła n iu  g o  w g łę b  

A z ji, a potem  zag ra n icę

ja k  snę nazyw a?
N ik t  n ie  w ie  z  c a łą  pew n o śc ią , 

ja k ie  je s t  p ra w d z iw e  nazw isk o  

S ta lin a . W y m ien ia n e  dotychczas  
w a r ia n ty  m a ją  Dr zm ień i e  g ru z iń ­
skie : D ż u g a sz w iii , D ż u w e s z w ili  
itp. Co do  im ien ia , to z g a d z a ją  
s ię  w szy scy  n a  Jerzego

T a k  czy o w ak , S ta lin  n .e  j e a i  
potom kiem  jed n ego  s d w u n a stu  

plem ion  w y b ra n y ch , je s t  zato so­
na ty  z p  K ag an o w iczó w n ą , ży­
dów ką

B aran ina
A  teraz  in n a  an egdo ta  k tórą  

o g ło s ił w  p ra s ie  m er m iasta  

S a in t-D e n is , n a rod o w y  aom unio ta  
fra n cu sk i D o rio t

J a k  w iadom o , D o r io t  Dyl przez  

d łu g ie  la ta  w ie lb ic ie lem  S ta lin a  
i często o d w ied za ł go  w. M o sk w ie .  
P ew n ego  ra zu  u d a li s ię  o b a j n a  
„d a cz ę "  p o d m ie jsk ą " .

P rzep ęd zan o  w ła śn ie  stado  o- 
w iec.

—  Czy lu b ic ie , tow arzy szu , ba ­
ran in ę?  —  sp y ta ł S ta lin .

—  O w szem  o d p a r ł D orio t.
W ó w c z a s  dyk ta to r s ię g n ą ł do

kieszeni po re w o lw e r , s trze lił i 
po łoży ł trupem  m łodego  b a ra n k a .

—  U  n as  n a  K au k az ie  —  d o d a ł  
—  w  ten sposób zdobyw a  s ię  b a ­
ran in ę .

Scena  ta, z ap e w n ia  D o rio t , p rz e  

ję ła  go  w strę tem  i s iln ie  u tk w iła  

mu w  pam ięci.
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—  T a k ,  a le  t o  g ł u p s t w o ,  m o g ę  s ię  z w o ln i ć  z m a g a z y n u ,  
j a k  p a n i  p r e z e s o w e j  w y g o d n ie .

—  Z  m a g a z y n u ?  P a n i  p r a c u j e  w  j a k im ś  m a g a z y n ie  m ó d ,  
m o ż e ?

—  W  s k l e p i e  k a p e lu s z y .
—  A h a .  N o  to  w s z y s t k o  j e d n o ,  z n a  s ię  p a n i  t r o c h ę  n a  

m o d z i e  w o g ó le ,  p r a w d a ?  —  g ło s  p a n i  p r e z e s  s t a w a ł  s ię  p o u ­
f a ł y .  —  T u  s ię  b a r d z o  d o b r z e  s k ł a d a .  W ł a ś n i e  w y b ie r a m  s ię  
n a  m ia s t o  z a ł a t w i ć  p e w n e  s p r a w u n k i .  W s t ą p i ę  p o  p a n . ą ,  w  
s a m o c h o d z ie  o m ó w im y  tę  w a ż n ą  s p r a w ę ,  p r o s z ę  p o w ie d z i e ć  
m i  s w ó j  a d r e s .

Z a  p o ł  g o d z in y  s z o f e r  z a a n o n s o w a ł ,  ż e  p a n i  p r e z e s o w a  
c z e k a .  W  g ł ę b i  l ś n ią c e g o  C h r y s l e r a  c z e k a ł a  i s t o t n ie  o n a  s a ­

m a ,  w s z e c h w ł a d n a ,  z  u ś m ie c h e m  ł a s k a w e j  k r ó l o w e , ,  w y p ł y ­
w a j ą c y m  z  z a  w o a l k i .  P o d  w o a l k ą  g in ę ł y  d y s k r e t n i e  z d r a ­
d z i e c k i e  z m a r s z c z k i  i  n i e d o k ł a d n o ś c i  c e r y .

—  C z e m ż e  m o g ę  p a n i  s ł u ż y ć ?
L o l a  z a c z ę ł a  n i e ś m ia ł o  w y g ł a s z a ć  p r z y g o t o w a n ą  o d  r a n a  

p r e l e k c j ę .  P r e z e s o w a  s ł u c h a ł a  u p r z e j m ie
—  A l e z  o r z y w i ś c i e ,  w s z y s t k o  d a  s ię  z r o b . j . . .  P a n i  z n a  

s k l e p  G l a j z e r o w e j ?  —  s p y t a ł a  n a g le ,  o b r a c a j ą c  s ię  c a ł a  d o  
L o l i .

—  N ie ,  j e s z c z e  t a m  n ie  b y ł a m .  T o  b a r d z o  d r u g i  s k l e p  —  
p o w ie d z i a ł a  z  p e w n y m i z a ż e n o w a n ie m .

—  A c h  t a k ,  z a p e w n e ,  d r o g i  —  p r e z e s o w a  r o z l u ź n i ł a  n u  
s z y i  w ę z e ł  j e d w a b n e g o  s z a l i k a  —  d r o g i ,  n o ,  a le  w ie  p a n i ,  c ó ż

z a  p ię k n e  r z e c z y  m a  t a  G l a j z e r o w a .  P o t r a f i  r z e c z  k a ż d ą  t a k  
z n a k o m i c i e  d o b r a ć .  J e s t  n i e  z a s t ą p io n a .

—  T o  ż y d o w s k a  f i r m a * '
—  T a k  A l e  c z y ż  t o  k o m u  p r z e s z k a d z a ?

—  A c h ,  n ie .  —  L o l a  p o .  p ie s z y ł a  o d r a z u  z  o d p o w ie d z ią ,  
b a c z n i e  o b s e r w u j ą c ,  c z y  n i e t a k t o w n e  p y t a n i e  n i e  s p r a w i ł o  
z ł e g o  w r a ż e n ia .  P r e z e s o w a  r e d  n a k  u ś m ie c h a ł a  s ię  n a d a l ,  o b ­
s e r w u j ą c  w ł a s n a  t o r e b k ę  z  l ś n i ą c y m  m e t a lo w y m  o k u c ie m .

—  W i e  p a n i ,  o n a  m a  n ie  t y l k o  to , ż e  j e j  w s z y s t k i e  r z e c z y ,  
t o  k r e a c j e ,  p o z a  t y m  j e s t  n i e z m ie r n i e  u s ł u ż n a ,  b a r d z o  
u s łu ż n a . . .

A u t o  z a t r z y m a ł o  s ię ,  z a h a m o w a n e  ł a g o d n ie .  P a r t e r  d o m u ,  
p r z e d  k t ó r y m  s t a n ę l i ,  z a j m o w a ł y  w  p o ł o w ie  o g r o m n e  o k n a  
w y s t a w o w e .

W e s z ł y  d o  s k le p u .
—  M o j e  u s z a n o w a n ie  p a n i  p r e z e s o w e j  —  z a w o ł a ł y  p r a ­

w ie  j e d n o c z e ś n ie  d w ie  p a n n y  s k le p o w e ,  b ie g n ą c e  w  k i e r u n ­
k u  p r z y b y ł y c h .

—  P a n n o  J a n k o ,  n ie c h  p a n i  p o w ie  s z e f o w e j ,  ż e  p r z y s z ł a  
p a n 5 p r e z e s o w a  G r y w le w i c z o w a .

S z ł y  w  g ł ę b  s k l e p u  w ą s k im  c h o d n i k i e m  w  z i e l o n o  -  p o ­
m a r a ń c z o w y  o d c ie ń .  M i j a ł y  o tw ra r t e  s z a f y .  W  . c h  w n ę t r z u  
m i e n i ł  s ię  l ś n i ą c y  j e d w a b  k o l o r o w y c h  s u k ie n .  G d z i e  n ie  
g d z ie  s t a ł y  e k s c e n t r y c z n e  t a b o r e t y  z i e lo n e  i p o m a r a ń c z o w e  
n a  b ł y s z c z ą c }  c h  n o g a c h  w  m e t a lu .

—  W i t a m ,  w i t a m  p a n ią  p r e z e s o w ą .
Z  b o c z n y c h  d r z w - i  w y s u n ę ł a  s ię  k o r p u l e n t n a  ż y d ó w k a  

i  s z y b k im  k r o k i e m  z d ą ż a ł a  w  s t r o n ę  G r y w le w  . c z o w t j  I d ą c ,  
k iw a ł a  g ł o w ą  w  u p r z e j m y c h  u k ł o n a c h .  P r z y  t y m  r u c h u  g ł o ­
w y  w  j e j  u s z a c p  c h w i a ł y  s ię  d ł u g ie  k o l c z y k i  z  w i c l k . c h  
s z t u c z n y c h  p e r e ł  i  z ł o t a .

G r y w l e w i c z o w a  p o d a ł a  j e j  r ę k ę .
—  P a n i  p r e z e s o w a  o  n a s  z a p o m in a  J u ż  m ie s i ą c  n ie  r a ­

c z y ł a  p a n .  o d w ie d z i ć  m a g a z y n u .  M a m y  p i ę k n e  n o w e  k r e a c j e .

m ó w i ł a  p r ę d k o ,  r o z s u w a j ą c  k o t a r ę  —  p a n i  p r e z e s o w a  p o ­
z w o l i .

W e s z ł y  d o  p r z y m ie r z a l n i .
—  P a n n o  I r e n o ,  p r o s z ę  p a n i  p r e z e s o w e j  z a p r e z e n t o w a ć  

te  d w a  o s t a t n ie  m o d e le  , tę  w i z y t o w ą  l i l a  i  tę  c z a r n ą  z  v e -  
l o u m .

P r z e k r ę c i ł a  k o n t a k t .  O d  s u f i t u  s p ł y n ę ł a  f a l a  ja s n e g o  ś w ia ­
t ł a  i  o d b i ł a  s ię  w e  w s z y s t k i c h  lu s t r a c h .

M i ę k k i  d y w a n  t ł u m i ł  k r o k i .  P o d e s z ł y  d o  s t o l i k a ,  p r z y  k t ó ­
r y m  s t a ł}  f o t e le .

—  N i e c h  p a n i  s i a d a  —  p o w  i e d z i a ł a  G r y w l e w i c z o w a  d o  
L o l i .

U s i a d ł y  o b u k .  G l a j z e r o w a  s a m a  r o z s u w a ł a  s z e r o k i e  d r z w i  
s z a f ,  z a j m u j ą c y c h  d w ie  ś c ia n y .

—  M a m y  t a k ż e  d o s k o n a ł e  n  a  tę  p o r ę  t r o i s  ą u a r t s .  Z a  c h w i ­
lę  k a ż ę  j e  p r z y n ie ś ć .  N a j p i e r w  j e d n a k  p r z y m ie r z y m y  s u k n ię .  
O , w ł a ś n ie  o  t o  m i  c h o d z i ł o —  w z i ę ł a  z  i  ą k  p a n n y  p r z y n i e ­
s io n e  s u k n ie .  —  N a j o d p o w ie d n i e j s z a  r z e c z  d l a  p a n i  p r e z e ­
s o w e j .  O  p a n i  p o m y ś l a ł a m ,  k i e d y  d o s t a ł a m  te  m o d e le  —  
z n . m ż y ł a  o k o  w  f i l u t e r n y m  u ś m ie e n u .  k t ó r y  n a g le  L o l i  w y ­
d a ł  s ię  d z iw n i e  p o u f a ł y .

P r e z e s o w a  p r z e b r a w s z y  s ię  w  m a ł e j  k a b i n i e ,  s t a n ę ł a  
p r z e d  lu s t r e m .  C z t e r y  w i e l k i e  t a f l e  l u s t r z a n e  o d b i j a ł y  j e j  p o ­
s t a ć  w  c a ł e j  o k a z a ł o ś c i ,  n i e d y s k r e t n i e  w y j a w i a j ą c  p e w n e  d e ­
f e k t y  f i g u r y .  G r y w l e w i c z o w a  p r z y g ł a d z a ł a  r ę k s n n  s u k n i ę  
n a  b i o d r a c h ,  j a k b y  t y m  r u c h e m  c h c i a ł a  o s ł o n i ć  i c h  z i e k k a  
z d e f a s o n o w a n y  k s z t a ł t .  S u k n i a  n a  r a m io n a c h  u n o s i ł a  s ię  k u  
g ó r z e  w i e l k i m i  b u f a m i  i  n a  t le  s k r z y d l a t y c h ,  f i o l e t o w y c h  r ę ­
k a w ó w  t w a r z  p r e z e s o w e j  r a z i ł a  b a r w ą  z n i s z c z o n e j  j u ż  c e r y .

—  C o ż  z n o w u  z a  k o l o r  —  r z e k ł a  p y t a j ą c y m  t o n e m .
—  N a j m o d n ie j s z y .  —  N ig d y ,  a  z w ł a s z c z a  p a n i  p r e z e s o w e j  

n ie  d e m o n s t r u j e  r z e c z y  d c m o d e  —  m ó w i ł a  G la j z e r o w a ,  p o ­
p r a w i a j ą c  u ł o ż e n ie  s u k n i  p r z y  s z v i .  P r z y  t e j  c z y n n o ś c i  z b l i ­
ż y ł a  t w a r z  s w o j ą  d o  t w a r z y  k l i e n t k i  i  s p y t a ł a  z  u ś m ie s z ­
k ie m ,  k t ó r y  z n o w u  z d z iw i ł  L o lę .  ( C .  d. n .)


